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·Ofiara sądu 
" -or~mb~rdze 

P rokurator Makolmson, członek 
<l-eJe.~:i.c_ii amerykań~kiej na pro~ 

cesie norymberskim, zmarł w No~ 
rymuerdze,„ 

Oj co to będzie, oj co to będzie, 
jeśli nie skończy się jak najprędzef 
ten proces w Norymberdze. 
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Bo proszę państwa, co państwo na to, 
że w Norymberdźe zmarł prokurator, 
a żyje wciąż kupa kałów. 

• 
IC 

Jem się w dalszym ciągu nie zmieni, 
oskarżyciele znajdą się w ziemi, 
a będą wciąż żyć - oskarżeni. 

Jeśli się proces szybko nie skończy, 
wymrą sędziowie, zdechną obrońcy 
Kto więc zbrodniarzy wykończy? 

we Franc11. -Ostate'czne wyniki będą ogłoszone dziś. 
Na razie bowiem, rzecz nie do wiary, 
pośród sądzących są już ofiary, 
bandyci zaś żyfą bez kary. 

I gdy umierał, to dolę swą złą 
przeklinał takim złorzecząc sądom, 
ten biedny mister Malcolmson~„ Wybory we Włoszech.-

dr Wist 
We Francff odbyły się wczoraj wybory. 

Dotychczas znane są częsc1owe wyniki 
wyborów, obejmujące samą Francję bez 
kolonii i Afryki. 
Ogółem wyiµk?i, że lewica (komuniści 

i socjaliści) uzyskała ponownie 
DECYDUJĄCĄ WIĘKSZOść 

łak, iż liczyć się należy z powtórnym u­
chwaleniem konstytucji, odrzuconej przez 
referenrlum oraz 

UTWOR ZENIEM RZĄDU LEWICOWEGO. 
Ostateczne wyniki będą ogłoszone w 

ciągu dnia dzisiejszego, Na razie zaś ko-
moniści i socjaliści 

Wczoraj też odbyły się po raz pierwszy Przebieg wyborów był wszędzie spokoj-
od ZS-ciu lat t.j. od czasu opanowania ny. Głosowało przeszło 80 proc. uprawnia- D k • • f 
władzy przez Mussoliniego powszechne, nych. Jeszcze dziś do ,ołudnia przyjmowa. emo raqa I oszyzm 
wolne ne będą g!'lsy. Wynik wyborów we Wio- Die moąq bJlnieĆ oho~ siebie 

WYBORY WE Wł.OSZECH szech będzie w'adomy prawdopodobnie 1 Członek angielskiej Izby Gm in Noel 
i równocześnie plebiscyt w sprawie przy- I dopiero z końcem •ygodnia ponieważ kan 1 Backer, , oświadczył, i ż wyzwolenie Hiszpa-

ł tr · lit I • ' nii może nastąpić tylko przy pomocy 
sz ego us oyu po ycznego: I dy<latów swoich wysta„·~o 4S rozmaitych z zewnątrz. „Socjnli ści hiszpańscy pragną 

MONARCHIA CZY REPUBLIKA partii. obecnie dowodu, że Wielka Brytania ma 
"' ,Ili "1;".1111, ,1,•1·1,lllWJlil!illłllJ!UP 

,,Czystka'' w dypl macji bry yjskiej 
' przyczyni się do naprawienia stosunków międzynarodowych 

ZDOBYLI RAZEM 21S MANDATóW Specjalny korespondent pisma „Obser­
ver·' donosi, że komisja parlamentarna co w p orównaniu z innymi partiami sta-

zamiar działać - oświadczył Backer. -
Naród hisz.pań~ki nie może być postawio­
n)' w obliczu dr'.lgicj wojny domowej. 
Armia- gen. Franco, policja i Falanga są 
dzisiaj te. k zr.icnaw idzone, iż fakt, że taj­
ne grupy i~tnieją w dalszym ciągu, aby 
prowadzić nieug~!ą walkę w Hiszpanii, 
nie wywołuje wśróeł- m1~ ~durnienia. 
świat jest zbyt mały, aby}llógł istnieć 

jednocześnie rząd Partii Pracy \;; Wielkiej Parłii Pracy do spraw złlgranicznych opra­
nowi absolutną większość. 

cowała projekt, zalecający daleko idące 

mują swój rząd o sytuacji i stosunkach po­
litycznych panujących w danym kraju, 
wyraźnie tendencyjnie, pod kątem widze­
nia swoich własnych poglądów na szereg 
zagadnień nd ury społecznej i politycznej. 

Brytanii i faszyzm w Hiszpanii". '- - ·~--·~----• 
zmiany w brytyjskiej słuibie dyplomatycz-

- -='llZll:mi::m::'3ms;•m;;11DC111:ms:mm111Bllli!I ___ nej. Projekt przewiduje przeniesienie lub z ammennu . głos zdy~isjonowanic wi~l~ brytyjski.eh d~lo-
Zrozumiałe jest, że konserwatyście angiel- a.Jl• llłlDC" n-~m\ ,Ad.9J• a 
skiemu nie mogą się podobać niektóre rt t, 1 UpU U q 

11 matow we Wschodn1eJ Europie 1 na Srod-
0 polityce An~lii wcbac Fronco kowym Wschodzie. Sprawozdanie w tej 

reformy społecŻne, przeprowerlzane ostat-1 na :i:olnier1:y amervknńskich 
tnio w ~zeregu państw. ,;11i.dzi on. w nich Generał Me. Narney, głównodowodzący 

W związku z ogłoszeniem raportu pod- sprawie zostanie przedstawione min1stro­
komisji Rady Bezpieczeństwa, powołanej wi Bevinowl w najbliższych dniach. „Pro­
do rozpatrzenia sprawy hiszpańskiej, dzien jekt komisji stwierdza - pisze „Obser­
nik londyński „Daily Worker" zamieszcza ver" - że ·brytyjscy dyplomaci w wielu 
artykuł, w którym wyraża zadowolenie z wypadkach nie wykazują zrozumienia 
decyzji podkomisji. Jednocześnie autor ar- dla rozwoju wypadków politycznych zagra. 
tykułu oskarża przedstawicieli Wielkiej nicą il szczególnie w Europie Wschodniej". 
B rytanii o odegranie niecnej roli podczas ' 

p:a~dz1wą „katast:~~ę 1 groz~ę • ~la wojskami amerykańskimi w Europie ogło­
„usw1ęcon~go trad>'.qą ła~u n~. swiecie. sił swoje miesięczne sprawozdanie za 
W tym. tez: duchu mformuJe swoi rząd w kwiecień. Raport stwierdza m. in., że za­
Londyme. notowano znaczny wzrost przestępstw 
Przedsięwzięta przez min. Bevina „czysł- kryminalnych, co gen. Me. Narney tłuma­

Ka" korpusu · dyplomatycznego, o ile zo- czy rozgoryczeniem spowodowanym nędzą 
słanie przeprowadzona konsekwentnie, wy- wśród Niemców oraz przewlekaniem po­
daje się bardzo celowa i pożyteczna. Może bytu uciekinierów w Niemczech. 

rozpraw nad zagadnieniem hiszpańskim. 
Zarzuca Wielkiej Brytanii, że popiera fa­

szystowską Hiszpanię, aby mieć partnera 
w akcji antyradzieckiej. 

Wlzvta w warszawie 
wu:eprezesa Śwfolowei 

FederacU ZZ 
W dniu 2 czerwca przybył samolotem z 

Pragi Czeskiej wiceprezes światowej Fede­
racji Związków Zawodowych i przewodni­
czący Konfederacji Robotników Ameryki 
Łacińskiej Vincente Lombardo Toledano. 

''· ,., ·: się ona nawet przyczynić do wyjaśnienia Sprawozdanie notuje po raz pierwszy 
Posłowie i ambasadorowie W. Brytanii I niejednej sprawy i do uzdrowienia słosun- 'napady na amerykańskich żołnierzy i u· 

w krajach t.zw. Europy Wschodniej infor- ków międzynarodowych. rzędników. 
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omary mi iardy· c 
bcdą rzuc:o1 ~ n,a wił!śa- ift spóldzi~lcza bcdz~f! 

Z ftii(ZDił! rozsz~rzona 
N a lotnisku witali przybyłych naczelnik W sobotę ubiegłą odbyła się w War~za- Ta ilość towarów wystarczyłaby do cal. I Min:i>Ster Minc stwierdził, że spółdzieł­

wydziału amerykańskiego MSZ - Stani-1 \V'ie narada spółdzielcza, na której prze- kowitego unormowania stosunków gos-1 czość w znacznie większym zakresie niż 
sław Sośnicki oraz przewodniczący KCZZ mawiał minister Przemysłu I Przewodni- podarczych między miastem a wsią i po- dotychczas będzie musiała współpracować 
- Witaszewski, c::zący Komitetu Ekonomicznego Rady Mi. zwołiłaby na całkowite zniesienie t. zw. z polityką gospodarczą Państwa i zapowie-

Zbrodniarze japońscy 
z re ierem To~o przed sq€~em 

Dziś rozpoczyna się proces 26-ciu byłych 
członków rządu japońskiego z byłym pre­
m ierem Tojo na czele. oskarżonych o po­
pełnienie całego szer egu przestępstw wo-
jennych. · 

P roces wywołał w Jap onii wielkie poru-
szenie. 

nisłrów ob. !'tinc. świadczeń rzeczowych wsi. dział wprowadzenie spółdzielczości do Ko~ 
Minister Minc zapowiedział, że w ciągu Jedyną przeszkodą, którą miieży nez- miłełu Ekonomicznego Rady Ministrów. 

roku bieżącego rzucone będą na wieś to- , względnie usunąć i zwalczyć, są elementy Sieć spółdzielcza będzie znacznie rozsze­
wary przemysłowe wartości przeszło mi- spekulacyjne, pasożytujące na przemyśle rzona. 
liarda złotych przedwojennych. I państwowym i pracy chłopskiej. W końcu min. Minc zaznaczył, że plotki 

------------------------------------ ! wersje, szerzone przez elemen ty dywer-

V I§ ~ ~ 11 fi~ lt ~ I - Trzeciej wojny nie będzie - oświad-

syjne o „trzeciej wojnie", hamują w pew. 
nym stopniu inicja~ywę gospodarczą. Kom (im, , ~ 1~~~,n;~ 5;ę 1·-s 

.Jl .,. " ~ 1[S ff H czył min. Minc - gdyż nie ma takiej siły, 
Ju~ro uOWt ec~e $ ą O łym Z „n;.Xpressu USłł„ która mogłaby skłonić narody świata do 

udziału w nowej wojnie. PMT nrzenies!óny do Dziś w Administracji „Expressu !lustro- doboru i wartości rozlosowujących się pre-I 
.I" wanego odbedzie się losowanie premij po- mij bije wszelkie dotychczasowe rekordy. 
Worsznwv . przedniej na~zej a~c;ji. Udział V: lo~'owaniu U~ział w tej ak~ji ~oże w~ią~ każdy. Na- Trzęsienie ziemi w Turc1'i 

.Jak się dowiadujemy, Dyrekcja Polskie- . wezmą przedstawiciele orgamzac11 mło- ·lezy tylko codziennie wycmac z „Expres-
go Monopolu Tytoniowego mająca ~o{_Ycb- J d~ie,żowyc~, Redakcji oraz personelu ad- su" kolejne ku~ony. Dziś dopiero podaje- LONDYN (BBC). z Ankary donoszą , że 
czas ~ietlzibę w Loftzi została µrzemcs1ona I m1mstracy1nego. my kupon trzeci. w sobotę nad ranem nawiedziło Turcję 
do Wars?awy z dniem 1-ńo czerwca. Dy- Wyniki losowarn.·a podane będą w ju-, Kto zatem 3eszcze nie wyciął kuponów! .1 t . . . . J ł • 1 bit h - · • , . . " . • . s1 ne rzęs1eme z1em1. es wie u za yc rekcja PMT zajmuje własny św1ezo wy1·e- trze1szym, wtorkowym „Expressie . moze to uczynic, zaopatrzywszy się w dwa • . . 
montowany gmach na Nowym świecie. , Tednocześnie nrzvnnmin"',,,."' 7e rvł T h T'"Pr7~,.i~;a ""„.,,,~-·· Expressu" - z sobo- 1 rannych. Na pomoc ofiarom kataklizmu 
Wydział or.ólny i fin ,jąc już odtąd sta/elruszyły samochody sanitarne z licznym 
szcze w Lodzi.' Im· ł i5 p zg den kupony ,Expressu". personelem lekarskim i sanitariuszkami. 

• 
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rasz leJ za chor ba 
studenta medy(yny 

Nigdy nie zapomnę mego zetknięcia się Doktór odciągnął mnie na stronę. remu na trąd, a już można zarazić się tą ko, co robią, to wyłącznie na swoje potrze• 
z trędowatymi. Było to w roku 1943 - - Trzeba natychmiast zawiadomić mi- chorobą! by. Są oni do pewnego stopnia samowy-
niedaleko Stalinabadu - w Azji środko- licję - oświadczył. - To napewno ucie- Pierwsze objawy i pierwsze stadium trą- starczalni. Za zezwoleniem naczelnego dy­
wej. klnierzy z pobliskiego leprazorjum (lepra du WYilądają zupełnie niewinnie. Na rrku, rektora mogą zawierać między sobą zwi4-

Mleko w niewielkiej osad1lie, gdzie mie- - trąd). puewflinie międ~y płłlctlmi pokt1Zują ~i't' zki mflłżeńskie. Personel, pielrgniarki -
szkalem, mozna było dostać tylko wczes- Po kilku minutach przybyła specjalna małe wrzodziki, o białych łebkach. To wła- cały personel, to chorzy. Z wyjątkiem na­
nym rankiem. Dlatego też codidennie 0 brygada, która ujęła nieopierających sip śnie trąd. To choroba, na myśl której za- czelnego dyrektora wszyscy mieszkańcy 
świcie zrywałem się z łóżka i biegłem na Ta.dilyków i wszystkich troje - dwie ko- micra St!rce w piersi, to choroba, która tego domu, to trędowaci. Zyj oni zresz­
bazar l:lłOpaq21yć się w drogocenny tutaj biety i młodego tubylca, który okaMlłl si~ wywołuje Śmiertelm przerażenie u Judzi tą dość długo. Bywają wyp dki, że choro­
płyn (mleko w Azji jest bardzo drogie, synem jednej - odwie•iono tam, skttd nawet o niskiej kultuue. Bo chociaż nie ba wlecze się kilkanaście lat i chorym po-
krowy dają po 2 - 3 litry dziennie). pt•ybyli. znają jej na.zwy i nic odr6żniają pierw- kolei odpadają nos, ręce, no;i. 

Któregoś dnia w drod11:e n bazar spot-i Jak się okazało - w.zyscy troje uciekli szych objaw6w - to jednak widzieli czę- Dramat W ,,leprozorium" 
kałem sardec:rne!Zo pt•yjaciola doktora I z domu trędowatych, mieszczącego się o 14 sto swych 1iomków z 4nij4cy1ni c.ęścituni 
G-la z Wilna, który prtcbywat w t j sa-1 ~ilometrów od ?1iej~cow~ści, w której by- ciała, bez nosów, bez rąk, bez nóg, z wiei- Opowiadają nam o bardzo ciekawym 
mej, co i ja miejscowości, pracując jako ~ismy. Wypadki uc1eczk1 z dobr:e strze- kimi> stras11:nymi Hropiałymi ranami! wypadku, który urial tu ostatnio mi:!j~ 
kierownik okręgowego oddziału zdrowot- zonego domu tr~dowatych s11 bardzo rza.d- Przyznam się, że kilka dni po tej przy- sce. 
ności i tropiktłlnej stacji, wnlczęcej z plngą kie, ale zdarzają się. gadzie nie miałem apetytu. Nie mogłem Do zakładu przywieziono młodą Euro-
malarii. Chorzy nigdy nie uciekają dlatego, że przełknąć strawy. Ciągle przed oczyma pejkę, która nabawiła się trądu. Dziewczy-

. . . ,, h d k · stawał mi obraz stare1· Tadżyczki o twa · ł tud t d 
Rotmawiając 0 tym i owym, zbliżyliś- n;e ma1ą co JCSc. Chory~ n~ trą arm1 rzy lwa"!. " - na mia a narzeczonego s en a me ycy-

my się do bazaru. Ruch był minimalny. 
1 
stę bltrdz?. dobrze. ?ostają 0~1 lepsze przy- ny. Gdy dowiedział si~ on o tragedii swej 

Tego dnia mało prtynicsiono mleka na dzinły, niz urz~dnicy na na1lepszych paf.~- Grobowiec żywych ukochanej, powziął twardą decy•ie i •iilo-
batar. Surowego zupełnie nie było _ stwowych posadach. Mimo to, nickt6.rym w jakiś czas potem miałem okazję do- sił się do dyrektora, .ie chce przyjąć pra~ 
wszystko rozsprzedano. Na rynku były udaje si~ z~yli~ cz;ijność stra!y i uciec wiedzieć się szeregu szczegółów, dotyczą- w „leprazorjum". · Dyrektor starał się go 
tylko dwie staro Tadżyc:1l<i, sprzedające do rodzmn?J wzoskt, aby za":lec _fom tę cych życia trędowatych w ich domu. Po· P?wstrzym~ć. ~°.zsądnie jlomac~yl mu, ~e 
w glinianych diibankach katyk" orat1 sie· straszną, n1euleczal11ą chCY1·obę i unzeszczę· czątkowo miałem zamiar odwiedzić ten nie n;~ z:ia1n;111~1sz~~o SM~U: a.ze.by u111e­
d;rąoy obok nich młody "radży]:, jryzący śliwić s~ereg osób. dom i zrobić stamtąd reportaż, ponieważ szo~ęsl1~1al siebie, ze pr~ec1ez moiłe on od­
obojętnie nasiona słonec1mika. Trąd poza tYIT'· .fr;e jest chorobą, jak do- jednak droga tam jest nader uciążliwa i d~c ~uze uslułf nauce 1 spolecz~ństwu ~ 
C6ż było robić? 'Postanowiłem wziąć to, tąd, ni~ulecza~ną, chorobą, na którą_me~y- wymaga wspinaczki po górach, a w dodat· me me. pomagalo •. Młody człowiek dop~ęł 

co jest. Już pod.uwałem tubylce naczynie, cyna m~ .zna zadnego lekarstw~ -. JCSt 1.e- ku na wstęp do „leprazorjum" trzeba spe- ~w~go i połąc~ył się ~e swą. ukochaną. C1ę­
aby wlała do niego mleko, gdy naglt1 usly- ,dt'.5c1tefo1e chorobą bardzo udz1ela1ącą si~. cjalnego zezwolenia, których z zasady nie zkze. wrota,_ rogdy ru; otwierane, zamknf 

ea!em enetgicu1y 8los doktora: r/ w Polsce 1'edyny wypadek trqdu daje się - zrezygnowałem z mego zamia- ły szę za mz:i. Wkrotce potem odbył sir 
ru i zadowoliłem się tym, co powiedział mi §lub młode1 pary. 

Prosz odejśćł To trędo~'ocil . Dla nas, mieszkańców Polski, jest to naczelny lekarz i dyrektor domu trędowa- Charakterystycznym objawem trądu 
choroba, prawie, że nieznana. Słyszymy tych. jest całkowite zatracenie ;rdolno§ci reago· 

Spojrzałem na stojącą , v!2:'€demną po- tylko o niej, czytamy i dowiadujemy się Dom trędowatych, czyli tzw. leprazo- wania na bóle, w miejscach zaatakowa­
stać i ~ znieruchom~m. Znajdująca się o niej z gazet i książek. Wiemy, że w Ru- rjum, położony jest w samych B<)taoh, w nych chorobą. W pomieszczeniu chorych 
przedernną ?-~YoJfkobieta, Mmfast twa- munii, Estonii są specjalne „leprazorja", miejscu bardzo niedostępnym, specjalnie stała w kącie rozpalona do białości ku­
uy, mia!ćJ/ jalcąś niesamowitą maskę. Za- gdzie leczy się dotkniętych tą chorobą. wybranym dla tych celów, by uniemożli- chenka. Jeden z trędowatych, w toku roz­
padni~J-f nos, wypukle czoło i błyszczące W Polsce dotąd oficjalnie stwierdzono tyl- wiać ucieczki. Ci ludzie bowiem, którzy tu mowy, położył przet1 nieuwagę toa.c:m4 

--··-rezp-~czyniły jej twarz uderzająco podobną ko jeden wypadek trądu - w Warszawie. si~ znajdują, nigdy nie mogą opuścić tych przez zarazę rękę na białej blasze. Chory 
do lwa. Tak - to najzupełniej trafne po- Przed wojną jeszcze, pewna warszawian- murów, które są dla nich ~robowcem za rozmawiał dalej i dopiero poczuws•y woń 
równanie! To byl calowi k o „lwiej twa- ka nabawiła się podczas podróży tej stra- życia. spalenizny, stwierdził, że kawal ręki zwę-
rzy"! To ów charakterystyczny rys, po szncj choroby i z polecenia władz zdrowot- Bo, - jak już powiedzieli~my, - trąd glil się na kuchni! 
kt6rym momentalnie moina poznać trę- ności została wywieziona z Polski. Wywie- jest nieuleczalny. Aby jednak ulżyć cier- Naczelny lekarz dużo nam jeszcze opo­
dow tych I · · • ziono ją przy zachowaniu wszelkich środ- pieniom tych nies;iczęśliwc6w, aby złag':>- wiadał o tej strasznej chorobie i o życiu 

Zdi':tY obrzyd1-eniem, cofnąlern się. Sta- ków ostrożności. Umieszczono w specjal- dzić im do pewnego stopnia pobyt w tym tych nieszczęśliwców. Trąd - to bezprze­
rucha pRtrza a na mnie niewidz cymi o- nym wagonie, w dwóch, czy trzech skrzy- zamknięciu - otacza się ich specjalną er.inie najstraszniejs•a choroba ; dopóki 
czyma i ,;dawała si~ być zaskoczona moim niach, ażeby zaraza nie rozprzestrzeniła opieką i niczego się im nie odmawia. Trę· geniusz ludzki nie wynajdzie na nią /ekar-
2achowaniem. się. dowaci tworzą oddzielne państwo w swej stwa, ludzkość Azji i części Europy żyć 

- „KatYk jog, jot'? - wymamrotała. Trąd jest zaraźliwy przez dotyk. Jest to kolonii. Uczą sirt tam, piszą, czytają saze- będzie w ciagłej obaw;e przed tymi a „tiv.1-

(Katyku nie trzeba?). choroba skóry. Wystarczy podać rękę clto- ty, mają ~woje lcino, pracują itd. A wszyst- rzy lwa"! A. o. 

bee niej z najwyższym szacunkiem, stara- rewolwer. Myślałam najpierw, że to żarty, 
jąc się, aby nie zauważyła, że zna jej ale bałam się też trochę ... Wyciągnęłam 
dzi je. więc rękę, aby zabrać mu rewolwer ..• 

Dopiero po kilku dniach ddważył się wtedy padł strzał i kula musnęła mi ramię. 
mówić o miłości. Hozier myślał zapewne, że mnie zablł i 

Wiosenny zmierzch przechodził już wła-1 zywała się Lepreliev, przypominasz sobie, Słuchała go, zarumieniona, z opuszczo- strzelił sobie w ~łowę, dwa razy .... To był 
Sn.ie w cichą, ciepłą noc, gdy wspaniały I nieprawda? Ot6ż Lucja mialn kochanka, nymi powiekami, jak młode dziewczę prze- obłąkany człowiek .... kon:ple:me oblł~a­
wóz Ludwika Avenela zatuymał się przed, niejakiego Sergiusza Hozier. . . Ten Ho- straszone i jednocześnie rozradowane ny ... A_ wszyscy powiada3ą, ze był mmm 
wrotami zamku. Letrax powitał swego zier strzelał najpierw do niej, raniąc ją lek- pierwszym wyznaniem miłosnym. koch~~kier:i .. ·. cała masa oszczer tw.:. 
przyjaciela z najwięksią serdecznością i ko, potem u jej stóp wpakował sobie w . . . . A moJ mąz uwierzył we wszystko... Nic 
zaprowadził go do gościnnego pokoju. głowę cały ładunek. Dlaczego? Może z za- Ta JCJ .postawa? pozór czys~ości lS~oty dziwnego, że chciał mnie zabić ... Rozwód 

_ Ten pokój" przygotowałem dla ciebie, ~rości °. jej męża, albo o innyc.h kochan. - tak ~rafinowanej, wzburzy~ ~ podm~lł był ogromnym skand lem. Do dzisiejsze• 

k
- _ LudWtka Avenela. Wszystk;e mne kob1e- d · 1 d · d z . · 

mój kochany. Czy podoba ci się? Jeśli ow, kt.or~ch zapewne w międ.zycza~i~ d ł . b . ł k" . go ma u zie gar zą mną... aµewmam 
brak czego, powiedz mi. A teraz pospiesz uszczęśliwiała. Dra~at roze~rał się w ~~J ty wy awa Y mu ~rę .wo ee te} Pyt ie 

1 
pana jednak, że jestem niewinna. Jestem 

się, zaraz rozpoczynamy kolację. Moja żo- domu, . skandal, mozesz sobie wyobrazic, banalne. _P~stanowił Ją zdobyc nawet za najzupełniej godna pańskiej miłości. Nie 
na bardzo się cieszy z twojej wizyty, in- był kompli:tn?' ..... całe kolumny gazet by· cenę małzenstwa. byłam zła, tylko bardzo nieszczęśliwa ..• 
nych gości, zdaje się, znasz ... jedno tyl- ły pełne tej bistoru... . . . Po raz pierwszy uczynił więc małą alu- Nawet po moim rozwodzie żyłam w zupeł­
ko ... proszę cię ... nie mów czasem przy - Tak, tak, przypom.mam ... sobie ... 1 to zję do jej przeszłości, aby wykazać jak nym odosobnieniu i ciszy . . . Czy wierzy 
stole 

0 
samobójstwach, rewolwerach i te- wszystko o tę małą k:>bietkęr . jest tolerancyjny. Lucja uniosła skromnie mi pan? 

mu podobnych rzeczach, sytuacja byłaby - O tę. mał~ k?b1et~ę . : . Czy .Jeszcze swe powieki, ocienione czarnymi rzęsami. Ząniosła s!ę szczerym, rozpaczliwym 

bardzo przykra, albowiem wśród gości teraz uwazasz1 ze Jest me. mteresu1ąca? - Pan· · · wie ? • · • - wyjąkała. łkaniem. 
"d · się pani Lucja Artoy kuzynka - A czy ona kontynuu1e swe awantur- - Tak, ale to jest obojętne. Tak, Ludwik Avenel wierzył. Jej szcze-

:::~Jet~~ny. Była on;i bohaterk~ niesamo- nicze życ~e? . - ~ie, nie, to ni~ jest o~jęt~e. P~n rość była zupełnie niewątpliwa ... Pod lo-
"teg dramatu miłości i zazdro~ci który - Mozesz być tego pewien ... to ko- chce się ze mną, mimo to, ozenie. Moim dowatą powieką nie płonął żaden ogień. 

wi b~ł wego czasu wiele hałasu w~ Fran- bieta, która nieustannie potrzebuje moc- ?b_?~~ązkiem jest wiJc _wsz~stko ?ai:iu wy- Jej nieciekawy wyględ odpowiadał jej nie-
naro i s .. k b ł nych sensacJ·i Jasn_ic_, aby.wykazac, ze wma me Jest po ciekawe1· naturze. Nie była bohaterką dra-
cji. Po kolacji opowiem c1, 1a to y o, te- . · · · . ... 

. eh . 
1 

c·ę tylko uprzedzić. - Powiedz no, Letrax, moze ty samr ... moJCJ strome. . . . . matu miłosnego, ale jego ofiarą; godną po-
raz cia em i * _ Ja? o, nie! Ja jestem spokojnym - Powtarzam pam, ze 1est mi to··· żałowania, trochę śmieszną ofiarą wyda-

• człowiekiem i kocham swoją żonę. I wiesz, - Nie, nie, to bardzo ważne ... Ja nie rzenia, nie pozostającego w żadnym sto-
- A więc, widziałeś pani~r Artoy - nie znoszę takich awanturnic. Lubię spo· uczyniłam nic złego. To, co ludzie o mnie sunku do jej skromnej osoby .. . 

rzekł Letrax do przyjaciela, gdy po kolacji kojne życie. Nie jestem tak romantyczny, opoWiadali - to nikczemne kłamstwo. Obserwował ją ukradkiem i ... z nie-
spotkali się w palarni. - No, cóż myślisz jak ty, zwolennik przygód i sensacji ... Ten okFopny człowiek Sergiusz Hozier ... chęcią. 
o niej? Nic protestuj, przyznaj, że Lucja Artoy to był obłąkany, który narzucał mi się, - Jakaż ona nieciekawa - pomyślał.· 

- Uważam, że wygląda zupełnie nie bardzo cię interesuje! jak wielu innych zresztą . . . Był to pi- * 
cieknwie... Avenel nie protestował. Już następnego jak i narkoman. Za nic w świecie nie oszu- Wyjechał jeszcze tego samego wieczo-

- Nie należy sądzić z pozorów, mój dnia zdecydował się na próbę zdobycia kalabym swego męża, a cóż dopiero z ta- ru bez pożegnania, pozostawiając Lucję w 
drogi. To cicha woda ... Ta mała kobieta, tej kobiety, pełnej interesujących tajem- kim szaleńcem. Jestem uczciwą kobietą ... przerażeniu ,rozpaczy i osłupieniu. 
która uważasz za nieciekawą, rozpętała nk. • I pewnego dnia przyszedł Hozier do mego - Nie uwierzył mi - myślała. - Uwa­
najst~aszliwsze namiętności, które dopro- Z początku nie odnosił żadnego sukce-1 mieszkania, opowiadał jakieś nic nie zna- ża mnie za wyrafinowaną klamczynię. za 
wadziły do usiłowania mordu i samobój· su. Młoda kobieta zaledwie raczyła mu I czą ce historie ... I nagle oświadczył: „ży- obłudnicę i dlatego mnie opuścił ... 
stwa ... Kiedy jeszcze b~l~ zamężna, na- odpowiadać. Ludwik zachowywał się wo- cie nudzi mnie, chcę się zabić". I wyjął M. 



KOMENDANT: - jedno }est tylko 
wyjście • te~o obozu: kominem! -

WACEK: - Jak praAnę czkawki! ... -

Na moim ekranie -
Bqdźmy le i! 

WICEK: - No, pierwszy dzień w obo-1' 
zie! Co też nas tu czeka ? . . . -

WACEK: - Pewno spade~ po ciot-
1 ce ... -

WICEK_· - Co dalej mamy robić? - PROFOS: - Za pr~ysypanie dozorcy 
KOMENDANT: - A gdzie dozorca?- po dziesięć bacików! No, chłopcy, który 
WACEK: - Tam ... pod spodem ... - pierwszy? Na ochotniczka! -

Codzienne to obrazki w naszym życiu. · · · 
tJ1iecko chce wejść do przele.dowe.nego / 
tr~mwa~u. Tło?zący się przy wejściu p~- A 2gi1:. 
sazerow1e zamuist mu pomóc, otoczyć 1e ł!ł&u _. 
opieką - odpychają je brutalnie. Nierzad-
ko otrzyma szturchnięcie. Nierzadko usly-
s.ry: 

(a). Jak wiadomo, dochodzenie przeciw-I Bibow zaczyna handlować ubraniami. podała przyczyny niedojścia do skUtku 
-Nie pcha1· si"', smarkaczu! 1 tr k ·· (L" t t 'd · · "kta h r ko osławionemu przestępcy wojennemu! Oczywista ubraniami, pochodzącymi z anza CJl. is en znaJ Uje się w·" - c 

Czasem jeszcze ordynarnie1·: ) Hansowi Bibowowi ma się ku końcowi i grabieży, ubraniami swych ofiar - za- sprawy · 
- Wynoś się, szczeniaku! już nie długo za swoje zbrodnie, za śmierć I mordowanych, zagazowanych, zamęczo- Nadesłane przez Bibowa ubrania nosiły 
Ludzie zd~owi i ml~dzi,_ niezawsze ak.u- wielu tysięcy niewinnych ludzi, Hans Bi-11 nych, spalonych w krematoriach. ślady krwi. W wielkiej sortowni „Winter-

rat zmęczeni, rozwala1ą s7ę na tramwa10- how poniesie zaslużoną karę. W k ~ k B"b 1 d hilfe" zatrudnieni byli polscy robotnicy i 
wych ławkach, podczas ~dy, potrącane w . . . . . oncu _1942 ro .. u l ow pos.y a . o 6 n d kl h kt B 1 d t tu d b w cudzoziemcy. „Winterl1ilfe" obawiala się, ścisku stoją kobiety z maleńkimi dziećmi owia UJemy się o ~iezwy .e c ar~ e-j er ~na:, o ms y c11 o r~zY,nne1 „ _m-
na ręku, ludzie starzy i schorowani, czy rystycznym dokumencie przecmdm zorod- ! terhllfe , ponad zooo garntturow męskich. Że sprawa nabierze rozgłosu, że robot­
obarczeni pakunkami... niarzowi, jaki udało się uzyskać i dołączyć' „Winterhilfe, jak sama nazwa wskazuje, nicy poznają, skąd pochodzą te ubrania i 

W kolejkach do sklepu czy okienka u- do akt sprawy. Dokument ten posiada była to instytucja, zajmująca się pomocą Że dowie się 0 tym zagranica, a na ta_ im 
rzędu ludzie patrzq się na siebie „wilkiem" głębszą wymowę polityczną, gdyż charak- zimową dla obywateli niemieckich na te- rozgłosie „dobroczynnej" instytucji bynaj­
podejrzliwie, czy aby ten drugi nie chce się teryzuje nie tylko Bibowa, ale także dzia- renie Rzeszy. Instytucja ta skupywała mniej nie zależało, wobec czego - odesła­
docisnąć pierwszy? czy aby nie „kombi- łalność „dobroczynnych" instytucyj nie- masowo ze wszystkich miast polskich zra- li ubrania, udzielając Bibowowi ostrej na-
nuje"? mieckich, które pod płaszczykiem milo- bowaną Polakom odzież, którą następnie gany za · · · nieostrożność. 

Albo taki obrazek: sierdzia i opieki czyniły coś wręcz prze- oddawano Niemcom - spełniając wobec Tak więc „dobroczynna", charytatyw-
/dzie człowiek z ciężkim workiem na ciwnego. nicłi akt „miłosierdzia". na instytucja niemiecka nie dlatego nie 

plecar.;h. W ręku trzyma jeszcze wiązkę Hans Bibow jest z zawodu kupcem. Czyż Otóż któregoś dnia cały transport zooo przyjęła ubrań, że pochodtiły one z ra-
drzewtt. Wysunęła mu się z ręki, upadla mogla się w nim nie odezwać żyłka leu- ubrań, wysianych przez Bibowa do Ber-1 bunku i były splamione ludzką krwią, 
na •iemię. Sc~yfić ~i~ f:!O nią trudno - n.a piecka, gdy zbrodnie jego stworzyły mu lina, wrócił spowrotem do Łodzi. „Winter· lecz dlatego, aby sprawa nie nabrała rcz­
plecach przec1ez c1ęzk1 worek. Ale ludzie odpowiednią koniunkturę na łódzkim tere- hilfe" wystosowała jednocześnie do ko-' głosu i aby nie dowiedziała się o tym za­
przechodzą obojętni, zaabsorbowani swoi- nie? mendanta łódzkiego ghetta list, w którym granica. Mentalność - typowo niemiecka! 
mi sprawami. Nikomu nie przyjdzie do 
głowy schylić się, pomóc ... 

Stttruszka chce przejść przez jezdnię. 
Widać, że boi się. Ruch przecież panuje ta­
ki wielki, auta pędzą jak szalone. A oczy 
śmie nilwgo poprosić, by ją przeprowadził. 
1uz niedowidzą... Rozgląda się, ale nie 
Nuż ją brutalnie ofuknie? A przecież była­
by taka szczęśliwa, gdyby tak ktoś z włas­
nej inicjatywy wziął ją pod rękę i prze­
prowadził! 

Na każdym kroku spotykamy się z dzi­
wnym brakiem dobroci, Judzkiej życzliwo­
' ci i serdeczności w stosunku do innego, 
obcego człowieka. A przecież przy odrobi­
nie dobrej woli tak wiele moglibyśmy 
zmienić w naszym zachowaniu. Wszyscy 
przeszliśmy w ciągu minionych 6 lat tak 
wiele tra4edii, a idzisiaj też większość z 
nas ma jeszcze wcale nie lekkie życie. Cza­
sem drobniutka przysługa oddana nam 
bezinteresownie przez nieznajolflego czło­
wieka - pofraii nasze serce natchnąć no­
wą wiarą w dobro i wartość życia .. 

Czasem ten nic na pozór nie znaczący 
drobiazg potrafi uświadomić nam nagle, 
że ludzka solidarność i braterstwo nie są 

zy nik. s oł 
wąa-

czne inny si „ za'! eres w 
ie y I cy ac jne i 1·chwiar 

(a). Od jednego z naszych czytelników) w lombardzie przedmiot wykupywano i I udzial brali podstawieni Judzie, tak że w/a­
otrzymaliśmy list, zawierający interesują- wszystko było w porządku. A teraz, jeśli ściciel zastawionych rzeczy tracił je bez­
ce uwagi na temat tzw. lombardu. List ten pracownik musi zdobyć trochę grosza, to powrotnie - dosłownie za grosze! 
przytaczamy: niema dokąd się udać. Zastawić u lichwia- Uwagi jednak naszego Czytelnika są do 

„Przed wojną na ul. Zachodniej mieścił 
się lombard miejski. Instytucja ta cieszyła 

rza wartościową rzecz, to to samo, co się z pewnego stopnia słuszne. Nie można bo­
nią pożegnać. Nigdy się potem nie wyku- wiem tolerować, aby pracownicy byli wy-

się powodzeniem wśród sfer pracowni- pisz z procentów i rzecz ci przepadnie za zyskiwani przez lotne „lombardy", któ-
czych, to tez zapytuję, dlaczego obecnie grosze. Sprzedać? Tak, to jest wyjście, ale rych jedynym dążeniem jest wydostać za 
nie organizuje się w Łodzi lombardu? Brak jeśli się ma nóż na gardle, to trzeba sprze- grosze resztki wartościowych rzecay. 
tej instytucji daje nam się we znaki. Trud- dawać tanio, a zresztą człowiek często nie Dlatego też wysuwana jest koncepcja 
no nieraz związać koniec z końcem. Daw- chce się rozstawać z wartościową rzeczą utworzenia w Łodzi lombardu, ale na pod­
niej w takich wypadkach zanosiło się do tylko dlatego, że potrzebuje chwilowo pie- stawach innych, niż dotychczasowe. Cho-

tylko czc~ymi frazesami. lombardu zegarek, czy futro zimowe, lub niędzy · · .". 
Gdybyśmy tylko chcieli zacząć... Bo inny przedmiot, chwilowo „zbędny" i do- Tyle nasz czytelnik. 

dz~ o stworzenie lombardu miejskiego, nad 
którym nadzór sprawowałby czynnik spo­

Niestety, sprawę 
wie ;wie mi - dobro jest bodaj jeszcze 1 • t h • k" kt • ·1· stawa o się roc ę gotow t, ora umoz 1- UJ·muJ·e on nieco jednostronnie. Podnosi je­bardziej „zaraźliwe", jak zło. 

leozny, celem uniemożliwienia wykorzysty-

wiala przetrwanie krytycznego momentu. dynie dodatnie strony lombardu, pomija-
Zaobserwowałem to niedawno w pe- Gdy si'ę sytuacJ·a · ł t · 

wnym tramwaju. Zaczęło się od tego, że poprawia a, zas awwny jąc całkowicie bralci tej instytucji przed 

wania ludzi pracy i żerowania na ich nie­
doli. Taki właśnie społeczny lombard 
mógłby oddać pracującym pewne usługi. 

jakaś niemłoda· już kobieta ustąpiła miej- wojną. 
sca innej kobiecie, spodziewającej się 
dziecka. N a ten widok zerwał się miody 
chłopiec, rozwalony dotychczas wygodnie 
na swojej ławce i odsiąpił je starszej ko­
biecie. Potem trzy siedzące na krańcowej 
ławce osoby ścieśniły się, by zrobić miej­
sce, wyglądaiącemu na zmęczonego, robo­
ciarzowi. 

- Niech się pan przysiądzie, zmieścimy 
się wszyscy„. 

Na przystanku komuś starszemu trudno 
r..-•- • r, .,. ... . . . „ 

mie, pomogli. Ktoś zapomniał pieniędzy Przede wszystkim, należy sprostować: ,----ilaaiz:mca:;z;::Z!;;:;w;EOZ:m::;::mi~, 

;: !~· ;;i~~;jin'Z~!s·1:1..~sia1 wysiąść, a ta- ~;e~:~:bi~:::we~l. mi!j:~~:~n~~z ni;aj~~ I LETNIA AKQA PREMIOW 
- Ja za pana wyłożę - zaofiarowal się pełniej prywatnym. Lombard ten był tere- ,,EXpTeSSU 

któryś ze współpasażerów. „Odda pan po- nem dzt"alan' zor1t~~;zowane1· sza1'ki hien li- Il i 
K " s ... „ us ·~owa.'nego" tem na Czerwony rzyż ... 1 cytacyjnych, żerujących na nędzy rzesz 

Możecie mi wierzyć -:- ?hoć. dzień był pracujących. Gdy ludzie zalegali z ratami, KUPON r 3 
chmurny - wydawało srę, ze woz tramwa- , . · 
" · · · t ł • ] k ,,;d często za krotki okres czasu - lombard, 1owy oprom1entony 1es s oncem. a 15 y-
by go rozświetlała życzliwość i serdeczność1 działając w ścisłym porozumieniu z szaj­ Wyciqć i za .&ow • 

~tórej 

• 
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Dokqd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

ul. Stefana .Jaracza 27. 
Codzliennie o godz. 19. min. 15 ,,Uczeń dia­

IJlll~" B. Shaw'a w przekładzie F. Sohiena'()\v­
sk1ego. 

TEATR POWSZECHNY TUR 

• 

· ul. 11 Listopada 21 I 1· rl k d J • f · · k 
. Dziś i codziennie o godz. tlJ,30. komedia Mo- zgo owa I SDO CVICJ '110 zcy. r1um w szczyp1orn1a u. 

hera „Szelmostwa Skapena" , udziałem Jac­
ka Woszczerowicza w popisowej roli Skapena. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Duszyńskiego 34 

Dziś o godz. 20-ej aiktu0alna komeaia pt. „Pro 
dukcja Pana Brmndta" Ja.n.a Roje~"'Ski ego . 

TE.AT~ NA PIĘTERKU - Traugutta 1 
Codziennie 19,30 ,,Freuda Teoria Snów" z Ro-

roanówną i Kreczmarem. 2395 

KIŃA 

Ostatnia niedziela przyniosła sportow- (Warszawa) 8 pnkt., a trzecie znów /6dz-1 pierwsze miejsca obsadzili warszawiacy, 

com łódzkim wiele niespodzianek. Do ka drużyna Zjednoczone 3 wygrane, r nie którzy tylko oddali czwartą lokatę Ga­

przyjemnych należy zaliczyć zdobycie rozegrana i r przegrana. Pnkt. 7, bra- brychowi z Krakowa. Tak więc, kolejność 

przez łodzianki mistrzostwa Polski w mek n. przedstawia się następująco: r) Rzeźnic­

szczypiorniaku. Turniej odbył się na boi- Natomiast do niezbyt przyjemnych nie- ki z:53,30, 2) Wrzesiński 2 :53,30,02, 3) 

sku w Krakowie. Pierwsze miejsce zajął spodzianek. zaliczamy przegraną kolarzy Kapiak J. 2 :53,30,03, 4) Gabrych 

zespól Zrywu z Łodzi, uzyskując na 5 gier łódzkich w biegu szosowym „Dziennika 2 :53,32,04, S) Wiśniewski, 6) Napierała, 

4 wygrane i r niero7-e[.':u•ną, pnkt. g, stosu-1 Łódzkiego". Reprezentant Łodzi Leskie- 7) Siemiński, 8) Wójcik. 

nek bramek 32 :5. Drugie miejsce zajął AZS wicz II zajął dopiero g miejsce. Wszystkie Bek musiał się wycofać, gdyż uległ wy-
„Polonia" (Piot11kowska 67) „Ukoch·any". b 1 
,,Tęeza" (P:otrkowska 108 _ „Zaczarowany padkowi na szosie, miał bowiem karam o 

-świat" OGŁOSZENI. ,f DROBNE z Wiśniewskim, koło bez 9 szprych unie-
„W~a" (Przejazd 1) - ,,Płomień nie zgasi" llllillllllillilmlJlll/llllllllll/ll/111/llllll/ .L:ł llll/llllllllll\111/ll~lllllllllllll\l/l\lll/llll możliwiło mu dalszą jazdę. 

„A~r•a" 1111. Główna 2) ,,Płomień nie Czas uzyskany przez czołową grupę jest 

zga~ał·t k" N . . .. „ Zaofiarowanie pracy ZAGUBIONO do·~ó<i' osobi5ty, zaświa.dczei!lic IJardzo dobry i naJ'lepszy z dotychczas u-
„ . "y ( aruto·w1cza 20) .. Bvło 1ch a_.e · z RKU na nazwisko Najkron Jui1,an oraz po- -

w1ęcm · I I ·t · ·pł · k t · · zyskan"t,·c.h w Polsce 
Gd · " (P · d . · " BUCHALTERÓ\V samodziehwch poszukuje cwi owame •v; accma osz ow egzammo- J • • • 

',n' Y1,?
1
(
8Le · rz;}·az 2 - „Pe\':'Tie~ nocy.: Łódzk1ie Zjcdinoczenie Przemvsh1 Konrrekcyjine w~ch i::a majstra kraw:ieckiego na nazwisko Do r;c;·du przykry .:11 ni. s: cdzianek m„:-

, e glonvw 2-4) - „Pewne1 nocy · ' · ~ . · · · Gorczynski Loli TJczc1wego znulazc(,! nrosze • · 
Stylowy" (KiITińskiego !')4) - Skłamałam" go, Piiiotrkowsijrn 17<>. II pu~tro. Wydz1.ał Finan · · · . . 1 " simy również zaliczyć przegraną bokserów 

" • ~ • . ' • a ] F 16 ?437 o Z'w1rot za wyna21rod7.e'!lle<m Łódz. PJotrko~v- 1 
„WJókm.'.1~" J~~.wa?zka 16) „Z~w Pu~tyi:i:: : s~_:y. „ou~. "- · -.: 'ska 46 m. 11: " ' 2440 ŁKS, na śląsku z „Batorym". Gospodarze 

„R boto~k .(Knn msk1·ego 178 - Zótte c1en1e I Kupno sprzedaż . I • • • mieli przysłać po Łodzian auto w sobotę 
~.i:rzt;d""'.iloŚ_'.lle~ (Żer<_ims.~;cgo 74-761 - „Bla- , _ . I Poszuk1wan1e rodzin o 4-ej pp. Samochód ten jednak przybył 

ski t cienie zyc1a kobiety . I ZESZYTY teczki skoroszyty koperty papiNY · · l 'kł · d K t · 
,,Tatry" (Le.gionów 2/4) - „Niebczpieezna li.s towe. l~ancel-a;yjnc, powi~'1aczc, ołÓwk1 - 1DAWID ROZENBLAT posz;u1lmje żony Estery 0 ~I-ej W r:ocy 1 V-: 0 . się, 0 .3 OWICJ g~-

miłość". poł·eca łrnrtowo „Polrm;n" Ce::;icln:ana •. •ele-!Zel'.kowicz z ul. Podrzeczn.ej 20, Zgfoszeniu dzm, tak ze lodz1ame, ktorzy zupełnie me 

„Rek-Ord". !Rzgo'':~koa 2 !Plac Reymonta) - Nr 257-32. 2334 Połud1n'i·O<Wa łO, Lichfomsztajin. 2-1-12 spali, musieli prawie natychmiast stanąć 

"~i::[:a"m;~;::~.kańska 31) - „Dni i no-'MOTORELE'.KTRY~ZNY -;:;-~")'-~·":-;;:;:;-~:--;;-O- [l/lillllllllllllllillliiilfllffiWIITllfflimIT Lekarze llllllllllllllllllllllllll/llll/lll'llll/111/lllll na ringu, a Stasiak przez to nie mógł do-
ce':. j 3~0. 14 kw. i mne wzi:i.vch u3:~1ęć, ~ocv i obr?- __ 1 I ' · pilr,;;wa( wagi i od ·'r.ił S"'e punkty W'łtk· 

Wolnosć" (Nap1órkowsk1eao rn - Cyrk ------ "···---- ·- - ~ .. ---- ---- · P l · Y . . . ,, tow do sp•rzcdan:a. W1adomosc: teł. 2"12-6ł, 2312 Dr REICHER s ec·al'sta chorób we.ner cz- owerem, co zadecydowało o przegranej. 

:norna" (Rzgowska 84) _" „Halka" " KUPIĘ trzy aparaty telefoniczne K:Ii11skieg0 nych. Południowa 26. 1699 Również niestawienie się Niewadziła 

,.Zachęta" (Zgierska 26) .Grze;znicy bez I Nr 148 Sklep galanteryjny od 15-18. 225f, przyczyniło się do niepowodzenia. W sumie 
winv'' Dr med. E. MIKULICZ, Lekarz - dentysta ze Batory wygrał 

9 
:
7

. 

„Swilł" (Bałucl:i Rynek 511 _ „Złota maska" KLEJ , Sichel". krochmal luJl inny klej rośfin. Lwowa. specjalista w leczeniu chorób dziąsel 

„Oświatowy OM TUR" (Kopernik.a 8) ny za·kupu. B;uro Plakatowania - Piotr1w·wska i' i jamy ustnej, ul. Zawadzka 17. tel. 144-45. 1620 A teraz pił~a nożna:. W_ mecz~ch o mi-

,,W kramie wiecznych lodów'. Nadpro-gram: Nr 73, tel. l27_90. 2ł1'.! D 
8 0 

OWO KI . . strzostwo ZZK rozprawtl stę ze Z1ednoczo-

Sen nocv letniej lkukietkil. z b" d k I r · D BR LS ' specJalista chorób ner- · nymi 6·z (4·o) a wyn'k mógł brzm'e' · -
.,Muza« (Rud~ Pa!b'anicka) _ .,Manewry agu lOne O Umenfy wowych i seksl!lalnyeh. Przyjmuje 4-7, ul. Ko- ' . . ' ' , ~ 1 c Je. 

~f.'ł " · ----· ---- ·---:-- --- pernik.a 6. tel. 186-00. 1791 szcze wyzej. Zespoł Zjednoczonych czym 
1 osn_e · ' . . SKRADZIONO k.artr; rejeshracyJną RKU na i wrażen'e rzet · · · 
Oświatowy - 2 seanse dztenrne: godz 17, I nazw. Stasiak Czesław zam Alcksandl!'ów _ I Z i P renowanego, co UJawnia się 

18.30. Niedziele j święta 15.30 i 17. IWierzb)iska 42 ' · 2438 . Dr ~·_RATAJ - URAKOWSKA (z Warszawy~, w słabym starcie graczy do piłek. Cztery 

P k 6 d d . d . · ·-- spec;ahslka chorób skórnych, wenerycznych, bramki zestrzelił Lewandowski, mimo że 

o1c5zą1t8e 20
sea.nsWw ~ d '.1i1 P~~sz.et rne 0 "d"'0 . z.i- ZAGUBIONO kartę re'eS1tracy 1·,ną RKU i do- kobiet, kosmetyka !~karska. Piotrkowska 33 -

nie , . - nie. zt•e ę 1 sw:ę a o go z1rne . J . • • • 3.....,.6 68. w pierwszej połowie został raniony w gło-
12 14· 16 18 20 wód 0 sob1s.ty wTaz z portfe~em na nazwisko przy1muie · · 1 a .,, . ł b d D 

' . ' ' '. " „ . . „ Kręż.owicz Jerzy, Łódź, Doły. Wi1śniowa 10. La W\c i gra 0 an ażowany. wa punkty zdo-

K 1 n a: „Aaria ·. „Hel .• :rzedw.iośme , s•kawego znoa1.azcr; p.roszę 0 zwrot. Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne - był Koczewski. Dla Zjednoczonych zdobył 

„Roma" rozpoczvna1ą seanse o pot godzmy PÓ- • weneryczne. Żeromskiego 41/1. Przyjmuje 3-6. Urban z karnego oraz Jankowski. 

żnie.i t· zn. w dn~ po.wsz~dnie. o godz 16.30 .. UNI.E~AŻ~AM książkę wo}skowq, Bartczyk/Tel. 150-53. 1787 
18.30, i 20.30, w medz1elę I ŚWJęla pierwszy se- ! Kanmlerz. Zab:cn'rc. BuJwwa 9. 2Hl W meczu ŁKS - Centr. Szk. Of. Pol.· 

e.ns o goaz. 14.30. 1· ~~ ~ ~ Dr L. RÓŻYCKI, specjalista chorób kobiecych Wycli. padł wynik 7:3 (4:I). TUR (Łódź) 

OGROO ZOOLOGICZNY WSZYSCY NA DANCING„ DO TIVOLI". i akuszcri:, ul. Legionów !l, te1 166-29. pTzyj. pobil I..cri.1ę z Tor:m~o:;wvra 5:r (I:I). Za· 
,, " • li . 1 6 ?J7. 

(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty I W ponjedziałek, 3 czerwca o godz. 17 - m .ie - · - .<> służone zwycięstwo łodzian poprawiło zna-

d· · d 9 d · h lw:ry&.:y czlo„i:c•viP ; „·, 8'°1"·<'-'Y~Y. niiloś- ---·-· -·------- -- ---·-· cznie ich szanse na utrzymanie się w A 
C-0 ZJ-enme o rano o zm1erzc u. nir.:y mu7.yki, ;pie.wu i i: .. ·,.<!" ___ ;p,.,, 1:.aj;i się \v i:r .. med. B. TO~CZ~NSKI. st.ar~zy asystent 

---- .. Tirnli" na ,,Dancingu" organizowanym przez Uniwersytetu Łodzlo~_go. , ,p_ecJał1sta ch?rób klasie. Wreszcie_ PTC wygrał z Widzewem 

DYŻURY APTEK sekcj~ impn·zową „Tygo<lnia PCK." Zarówno' uszu, nosa : gardła. S1e·nk1ew1cza 37, przyJmM· I :o (o:o). Zwycięstwo to było wywalczone 

DZ'iisie_.is~~.i I_locy dy:i.uN1ją a1?teki:. . . . j wyst~P) ulu1bi~nych artystów~ jnk i . clob1:z:j 1e od 3- 6 PP· Tel. 26!J-OI. l'.!00 z wielkim trudem. Po ostatnich rozgryw-

llemib'1elmsk1ego tAndrzeia . 281, S(-.' manskie-1 przygot<!w.a.nv 1 niedrogi buf<>, zap;wn:a m :k , kach na czele tabeli zna 'du 'e się ZZK :.:J 

go (R01kicińska 6). ZundelcY•Icza 1P10lrkowscka1 \·;r:::::::nm 1 :.>:,:·. ':J l1"''1'~ tvch, ktorzy rwo 'l Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszu. gardła J ! . 3 
2.'jiJ. Szl:in<lenbu.cha (Srehrzyi1ska o,·,1, Kas·pe-r- obecnościa przyczynią si1: do z~vi~k.szenia da- 1 nosa. Przejazd 6. Od 8-10 i 4-6 p.p Te3e- I Pn_kt;, przed ŁKS 22 pnkt. I Z1ednoczony-

ik.iew~za (Limanowskiego 193). clwdów na rzecz PCK. I fon 101-50. 2007 m1 20 pnkt. 
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~i~i honora~i, jak? .ofiarę barbarzyństwa j sk~ro Hanka nie była ~:łotychcz~s jeszcze 
i metoleranCJi polskiej. . · am razu w tym ogrodzie, po ktorego ale­

, Robiono z nim wywiady, pisam> sążni- jach wędrowała kiedyś obok tego, który 

te artykuły i umieszczano jego fotografie, zdobył jej serce . 

. 1ko jednego z tych nieszczęśliwych, prze- Inni snuć się teraz będą dróżkami, cie­

:adowanych Niemców, którym udało się sząc oczy kolorami pierwszych kwiatów, 

iciec z życiem z polskiego piekła. nad którymi fruwają żółte motyle. Inni 

Dla Szulce. nastały teraz świetne czasy. będą potem - kiedy wieczory staną się 
Otoczony pieczołowitą opieką, podzi- cieplejsze - słuchali trelów rozkochanych 

·,iany i popierany, doczeka się niebawem s1owików. Hanka Mroczkówna unika par­

tej chwili, kiedy niemieckie bataliony ku Poniatowskiecro. A że lubi s~ońce prze­

' wśró? stuku podkut:ch butów paradn:i:m siaduje godzina;i w malutkim og~ódku, 

Powieść o życiu Łodzt-przed wojną, pod czas okupacji i po wy,m0._„;,_, krnkiem maszerowac będą przez ozdob10- otaczającym ich robotniczy d-0mek i _ 

nę 1:wastykami uli~ę ~iotrkowską. I stara się nie myśleć o tamtej najdroższej i 

W?et . potem w.1~lklm szarym autem najpiękniejszej wiośnie swojego życia. Henia odwraca nagle głowę: 
- Albo co? - spogląda mu prosto w 

oczy. 
- Albo cię zniszczę! - kończy z wolna 

straszliwy majster. 
Ale Henryka jest nieustraszona. Czuje 

rację po swojej stronie, a przy tym pewna 
jest poparcia całej fabryki, nie znoszącej 
Szulca. 

- Grozi mi pan? - rzuca głośno. -
.Czy aby przypadkiem nie pozwala pan 
sobie na zbyt bezczelne traktowanie pol­
skiego robotnika? Zrobiłby pan mądrzej, 
gdyby siedział cicho, a nie wywoływał 
awantury! Dość JUZ mamy pańskiej 

szwabskiej gęby! Pan się zapomniał, panie 
majstrze, jest pan za krótki na to, ażeby 
mnie zniszczyć! 

Awantura stała się głośna. Robotnicy i 
robotnice, przerwawszy pracę, zaczęli po­
rozumiewać się ze sobą oczyma. 

Majster zbladł. Zrozumiał, że przeholo­
wał. Tchórzliwie usiłował wycofać się. Ale, 
niestety, było już za późno. 

·Na sali rozległy się wrogie okrzyki: 

- Presz ze szwabem z naszej fabry­
ki ! ... Wyno:5 się do vaterlandu do swo­
jego Hitlera. Nie będziesz żar! polskiego 
chleba i poniewierał polskiego robotnika! 
Nie chcemy pracować pod kierunkiem nie­

przyjedzie do Łodzi i Bruno Szulc w mun- otary Mroc ek k · 'l · 
. . . ..., z o opuje w m1 czemu, z 

durze gestłapko:-vca~ bl'dfa. kołme~zu ł jego A1 chłopską pasją m~lutkie grządki. Wie o 
czapce po ys iwac ę zie trupia g owa. czym mys'li' ter · , k · , · · d k 
· b d · · k · · - az cor a, me mowi je na 
Jeszcze ar zieJ am1enne mz zawsze staną z nią ni'c na te t t 

mieckich majstrów! · · d d · 1. n ema . 
się jego oczy, g y rezy uiąc w strasz i- Trud · h · · k · · 

- Precz ze Szulcem ! ... 
. , - no, niec cierpi, s oro nie umia-

wym gmachu przy ul. Anstadta sądzie bę- ła uszanowac' swego szczes'ci·ar h · 
- Chcemy pracować pod kierunkiem d · · ł h" , · · h b' . - na c wi-

zie i przes uc iwac menaw1stnyc so ie lę pro tu· · 1 · • · d 

polskich majstrów ! . . . Nie chcemy słu- Polaków. s je się, _sp :i~a ~ ręce i znowu 0 • 

wala łopatą skibki ziem1. 
chać niemieckich rozkazów! Biada temu, kto wpadnie w ręce strasz-

Zajście zmieniło się w małą polityczną liwego gestapowca, który z rewolwerem 

demonstrację. przy boku, a ze szpicrutą w ręku stanie 

Nie bawiono się w delegację i obrady. się symbolem niemieckiej sprawiedliwości 

Szulca przepędzono z fabryki jak parszy- w okupowanej Łodzi. 
wego psa, a Jurek Chmieliński zapcwie- Ale nie uprzedzajmy wypadków. Teraz 

dział mu od siebie, że jeśli spotka gc ;::::-~ , .·est jeszcze wiosna. Teraz dopiero kwitną 

cze kiedy w fabryce, rzetelnie przeliczy n.u ;iierwsze konwalie i pachną słodko pierw-

kości. o;ze bzy. 
Bruno Szulc, chociaż był tępy z natury. Przyleciały już i słowiki. Ktoś słyszał, 

zrozumiał, że kariera jego w Łodzi skoń- że śpiewają w parku Poniatowskiego - w 

czyła się· bezpowrotnie. tym par ku, gdzie rok temu rozpoczęła się 
Mając stosunki z niemieckimi pedziem- miłość Hanki Mroczkówny i Zbigniewa 

nymi organizacjami w Łodzi, otrzy::nał z Orszcwskiego. 
konsulatu niemieckiego lewe papiery i u- Widocznie zbyt wiele złych wspommen 

ciekł do Niemiec, gdzie przyjęto go z wiel - j związanych jest z dziejami tej miłości, 

- A i jaskółki przyleciały także - my­
śli po dobrej chwili. I oparłszy się o trzon 
łopaty, spogląda długo na gonitwy zwin­
nych ptaków, zaś posępne jego oczy stają 
sii na chwilę łagodniejsze. 

Jeszcze przed jaskółkami wrócił dÓ do­
mu syn Józef, który odbył służbę wojsko­
wą, a teraz przeszedł do rezęrwy. 

Józef miał szczęście, bo wyjątkowo szyb­
ko otrzymał pracę w jednej z drukarni, 
gdzie praktykował przed wojskiem. 

Chłopak był naprawdę inteligentny, by­
stry, przystojny. Lubiono go więc i wiado­
mym było, że da sobie w życiu radę. 

(D. c.n.} 
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